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P O c Z q t k i
żą — rzekł niedbale Wybicki. — Zda- 
je mi się Generale, że nas już na świę­
cie nie będzie, a oni o Polsce i o tobie 
śpiewać będą...

Proplem Emigracji. Wszystko ma swój
początek. Wszechświat.
dżina, narody, organizacje,

człowiek, ro-

O powstaniu icH decyduje
emigracja. 

intencja
twórców, okoliczności, potrzeba chwili.

Warunki polityczne i ekonomiczne są 
przyczyną naszej emigracji. Polska tra-
ci swą niepodległość. I 
rozważać tutaj przyczyn.

Nie będziemy

się do stwierdzenia faktu.
Ograniczymy

Naród roz­

biegną?... A twoi tu, co twoi śpiewają. 
Generale’

— Śpiewają — rzekł Generał — bo 
ja wiem... o żołnierzu tułaczu, o koniku, 
co żołnierzowi mogiłę grzebie...

— Tereferei To wszystko nie to! — 
przerwał Wybicki. — Tułaczka? Grób? 
Niel Czegoś innego żołnierzowi trzeba! 
— Generał uśmiechnął się.

— Poetą przecież jesteś. Napisz nam

7 mazurkiem na ustach, z wiarą i na­
dzieją -w sercu szedł nasz żołnierz do 
Polski. Przeszedł ją nawet. Aż do Mos­
kwy podążył. Sił wroga i narodowi ot­
wierał bramy wolności.

Niestety. Upadek Napoleona pogrze­
bał dotychczasowy wysiłek. Trzykrotnie 
jeszcze naród będzie się zrywał przeciw 
przemocy. I trzykrotnie zostanie zmiaż-

darty na trzy czi ci,
znosi jarzmo niewoli.

w różny sposób słowa pieśni takiej, jak owa 
lianka”, którą tak zachwalasz.

,,Marsy

dżony.
Emigracja polityczna. Za każdym ra-

Tworzenie legionóvi?. Nadzieja lepszego
jutra przychodzi od Francji. We Wło-

— Toć jadę z tym do Was. Wciąż mi 
po głowie chodzi. Zda się chw'ilami, że 
niech bym usłyszał siarczystego jakie-

zem masowo opuszczano kraj, by rato­
wać swoje życie. Uciekano z ziemi oj-
czystej przed prześladowaniem. Chro-

szech powstaję legiony Dąbrowskiego,
by przy boku Napoleona wywalczyć

goś mazura, s 
ły pod pióro...

iłowa same mi by przysz-
niono się za granicę, 
szukać pomocy.

by u przyjaciół

utraconą wolność. Moment odpowiedni. 
Bonaparte bije Austriaków' aż trzeszczy. 
Chwilowe zaw/ieszenie broni na prośbę 
Austrii nakłada legionom smutną funk­
cję: utrzymanie porządku we Włoszech. 
Generał Dąbrowski nie wierzy w długo­
trwałość tego pokoju. Ale jak przeka-

I w tejże chwili
gdzie w cieniu jabłoni

z ogrodu opodal,
rozłożyła się

kompania sztabowa legii generała, do-

biegł śpiew. Chłopski, prosty. Na nutę 
skocznego mazura, czystym wdzięcznym
głosem śpiewał któryś z żołnierzy. W

zać to przekonanie żołnierzowi, który
zaczyna tracić wiarę w sen.s swego po­
słannictwa?

Do Reggio przyjeżdża współtwórca
legionów — -Józef Wybicki.

— Siły nasze są słabe — westchnął 
do niego Generał.

_.A cóż to śpiewają twoi żołnierze. 
Generale?

— Dlaczego pytasz o to? — Dąbrow­
ski uniósł swoje brwi lekko.

— Jak to. Generale —• Wybicki jak-

nieuczonych słowach jakby wołał chło­
pów do roboty w polu, jakby wzywał, by 
nie czekać dłużej, bo czas żniw nastał, 
więc za kosy brać trzeba. Ale ze słów 
dalszych wiadomo też było, że od kos 
owych nie tylko złote kłosy na polu leg­
ną.

— Mam — zawofał Wybicki.

Okupanci byli zbyt pewni siebie. Na­
ród musiał zmienić taktykę wałki. Nie 
o granice teraz toczy się bój, ale o za­
chowanie ducha narodu, by, gdy nadej­
dzie odpowiedni moment, umieć i móc 
dopominać się o swoje prawa.

Wiemy ile ta walka kosztowała. Wy­
właszczono, wydziedziczano, wywożono
na Syberię, 
wschodnie.

do Westfalii,

Rozpoczyna się

Powstał zza stołu. Prawą dłonią

na kresy
by złamać ducha na»-odu.

drugi etap masowej
emigracji. Wielu wyjeżdża do Ameryki, 
wielu szuka pracy w zagłębiach górni-
czych w Zachodnich Niemczech. Masy

schwycił się za pierś. Wpatrzył się

opuszczają swoje wioski. Zabierają ze 
sobą garść ziemi rodzinnej. Ich pielgrzy­
mowaniu towarzyszy obraz Matki Bos-

by zdziwił się lekko — nie wiesz. że
żołnierz właśnie W' chwałach najcięż-
szych, gdy siły słabe, dla podtrzymania 
ducha rad śpiewać?

— Prav'/da to — rzekł w zamyśleniu 
Generał.

—■ A nie śpiewają to swojej ..Marsy- 
lianki” Francuzi — wywodził dalej Wy­
bicki • pieśni, na której dźwięk ręce mo-

gdzieś w dal. I na tą chłopską, usłysza­
ną przed chwilą, nutę jąt śpiewać z ci­
cha:
Jesz.cze Polska nie umarła
Póki my żyjemy.
Co nam obca moc wydarła 
Szablą odbierzemy.

Marsz, marsz, Dąbrowski 
Z z.iumi włoskie) do Polski.
Za twoim przewodem 
Złączym się z narodem. 
__ A dalsze zwrotki pieśni tv\/ojej

jakie? — zapytał urzeczony Generał.

kiej Częstochowskiej,
umieszi

obok którego
;za się pamiątkę z Polski. Pożeg-

nanie pod krzyżem wśród pól. Słowa
pociechy i błogosławieństwo probosz­
cza — to zobowiązanie — to gwaran­
cja wierności.

Jutrzenka swobody. Pierwsza wojna 
światowa. Załamuje się potęga niemie­
cka i z nią austriacka. Upada carat ro­
syjski. Ustalono granice wschodnie.

Polska Niepodległa ma swoje grani­
ce. Mazurek Dąbrowskiego rozlega się

cniej zaciskają karabin, a nogi same __Sami je so.^.g'żęłnierze twoi uło-
wszędzie

(Ciąg cla^2yt,Fi£^ str. 2) j
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(Ciąg dalszy ze str. 1)
Masowy powrót do Kraju. ,.Budować

Polskę nową... ’ śpiewa młodzież
urodzona w niewoli. Niestety dla wielu 
nowy zawód. Trudności które są związa­
ne zawsze z pierwszym okresem powo­
jennym dają się szczególnie we znaki w
naszym kraju. Doświadczenia politycz'
nego i administracyjnego nie można
stąpić entuzjazmem. Bezrobocie,

za-
brak

mieszkań. Oto nowe przyczyny dalszej 
emigracji.

Francja potrzebuje rąk do pracy. Du­
żo ludzi korzysta z tej okazji. Dołączają 
się do tego ruchu ci, którzy byli roztrop­
niejsi i pozostali chwilowo w Westfalii. 
Osiedlają się w zagłębiach górniczych
w północnej, 
Francji.

wschodniej i środkowej

Powstanie P.Z.K. Chleb zabezpieczo­
ny. Dach nad głową również. Ale. czy
to wszystko? Stosunki dyplomatyczne
między Polską i Francją miały stanąć
na straży godności emigranta. Prze-
cież jest ambasada polska w Paryżu. Są 
konsulaty po prowincjach. Jest Kon- 
V7encja francusko-polska, gwarantująca 
wolność życia kulturalnego, społeczne-
go- Prawo do księdza polskiego, nau’
czyciela polskiego. Francja swoich zo-
bowiązań dochowuje Zawodzi ówczes-
ny rząd polski. Mie liczy się w ogóle
z emigracyjną rzeszą. Chce ją podpo-
rządkować swojej ideologii. Miesza pm 
jęcie ojczyzny, narodu z partyjnictwem. 
Kto nie godzi się z pojęciami polityczny­
mi rządu jest wrogiem Polski. Nasyła 
się różnych emisariuszy. Tworzy się i 
subwencjonuje organizacje partyjne ta­
kie jak ..Strzelec”, który, owszem, miał 
swoją rację bytu w okresie walki oręż-
nej z rzeczywistym wrogiem. ale nie
mógł jej mieć w czasie pokoju i prze­
ciw swoim.

Odzywa się zdrowe sumienie narodo-
we emigracji. Nie tędy droga. Odpo-
wiedź jasna, zdecydowana. Nie mogliś
cie nam zapewnić miejsca w kraju, nie
narzucajcie nam
Tak! Jesteśmy Polakami.

swoich zapatrywań.
Polakami z

krwi i kości. Polakami wolnymi.
depczącymi swojej wiary, 
dała siłę nimi pozostać

nie
która nam 

poprzez lata
niewoli.

Na Emigracji domagamy się czystej 
pracy narodowej, polskiej — nie par"
tyjnej. Partie przemijają. Naród trwa.
Ponieważ nadużywacie Konwencji ^ran
cusko-polskiej i nasyłacie nam ludzi.
którzy nie odpowiadają naszemu słusz­
nemu i jedynemu założeniu, tworzymy
z istniejących organizacji lokalnych

wielki, wolny Zv\ziązek polskrnkatolicki, 
który będzie, w myśl zasad demokraty-
cznych Zachodu, przedstawiał swoje
postulaty władzom francuskim.

Tak powiedziano. Tak zrobiono. w
1924 roku powstało Polskie Zjednoczę
nie Katolickie we Francji,
roku obchodzi 50-lecie
polskiej i ludzkiej

które tego
swej lojalnej,

działalności. Jego
członkowie z głębi serca wznoszą pod
niebiosa pieśń ,,Bogurodzica Dziev/i'
ca...”, ,,Nie rzucim ziemi...”, 
Polska nie zginęła...”.

fCiąg dalszy nastąpi)

Pytanie stare,

,, Jeszcze

Za kogo Mnie uważacie ?
od wieków idące ku

nam z palestyńskiej ziemi. Każdy wiek 
i pokolenie z nim się spotyka i ma na 
nie odpov>7iedzieć.

O Jezusie różne krążyły opinie. ,,Nig­
dy jeszcze nikt nie przemawiał tak. jak 
ten człowiek przemawia” (J 7, 4F) — 
powiadała o Nim policja śvi/iątynna. Bo 
Jezus rozbijał ludzkie przesądy, utarte 
pojęcia i ustalony system wartości. Uz­
drawiał, wyzwalał z pęt Złego i w sza-

Niestety, radość tę tłumi sam Mes-
jasz. ,,Surowo przykazał i napomniał
ich, aby nikomu o tym nie mówili” — 
pisze św. Łukasz.

Dlaczego ten zakaz? Jezus wiedział, 
że naród wybrany nie był jeszcze przy­
gotowany na przyjęcie Mesjasza. Nęka­
ny wojnami i wielowiekową niewola

DOt. 
czał:

Bezdusznym formalistom. oświad-
,,Syn Człowieczy jest Panem i

szabatu” (Mt 12, 8). Przypominał istot­
ną treść, zamiar Boży, w Prawie zawar

tęsknił za Mesjaszemi na miarę ludzką. 
Mesjasz, w pojęciu ówczesnych Żydóvi/. 
to dzielny wódz, wspaniały pohtyk i wy­
trawny dyplomata.

Zamiary Boga były zupełnie inne. Me­
sjasz, którego zapowiadali Prorocy, bę-

ty: ..Szabat został ustanowiony dla dzie. Sługą cierpiącym Dlatego Jezus
człowieka, a nie człowiek dla szabatu” 
(Mk 2, 27).

Stawiano więc sobie pytanie: Kimże 
jest ten człowiek? Ślepym wzrok przy­
wraca, głuchym słuch. Chromym i para-

nie każę rozpowiadać, że On jest tym 
^/lesjaszem, ale poucza i wyjaśnia: ,,Syn 
Człowieczy musi wiele wycierpieć... bę 
dzie zabity, a trzeciego dnia zmartwy

litykom każę chodzić. Rzesze idą za

chwstanie”.
Jezus z Nazaretu jest

Nim, słuchają Jego nauk .. A są i tacy, 
którzy ,,zainteresowali się Nimi do tego 
stopnia, że porzucili v\/szystko, pracę, 
rodzinę, aby pójść za Nim, i w ten spo­
sób niewątpliwie lepiej Go poznali. In­
ni obserwowali Go z daleka. Patrząc na
fakty uzdrowień dokonanych przez Je-
zLisa, jedni wnioskowali, że moc Poża
była z tym człowiekiem. Przeciwnicy
zaś twierdzili, że dokonywał tych uzdro­
wień mocą złego ducha”.

,,Za kogo Mnie uwa-żają tłumy?” —
Jezus pyta swych uczniów. ,,A wy za
kogo Mnie uważacie?”. Wtedy odpowia­
da Piotr: ,,Za Mesjasza Bożego”.

Było to nowe wyznanie wiary Piotra 
i jego towarzyszy. Było to największe
odkrycie: „Emmanuel — Bóg z nami”
(Iz 7. 14). Zapowiadany i wyczekiwany 
wśród nas! Co za radość!

Bożym”.
„Mesjaszem

Apostołowie nie wiele z tej
prawdy zrozumieli. Zawierzyli Jezusowi 
i niepewni wyczekiwali wyaarzeń. A Je-
ZUS coraz jawniej mówił prawdę.
prorocy.

Prorocy, niosąc prawdę
prąd.

Jak

,,szli pod
Szli przeciwko interesom polity

cznym, ekonomicznym, religijnym i in-
telektualnym.
kasty czy mentalności.

Czii przeciwko interesom
Dlatego napo

tykali na opór, który jest tym gwałtow­
niejszy, im poważniejsze interesy wcho-
dzą tu w grę, a także im głębszej i bar-
dziej radykalnej odnowy wymaga przy’ 
niesiona przez proroka nauka, inłorma"
c.ja. Jezus, który przynosił pełnię infor-
macji pochodzącej od Boga,
że napotka opór

wiedział.
najgwałtcwniejszy.

opór wściekły nie tylko ze strony ludzi 
(Ciąg dalszy na sir. 3)
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*'yic wolno nam pozostać obojętny-
wobec

arna
skiciowancao do nas wez-

ścioki, aby odnowi'.'
wanic sakramentu pokuły,

przeży-
który od-

lad nazywamy słuszniej sakramentem
:.'ij ’ec!na'ila. Pojednani;
Bogiem. Wiemy 
staic to zawsze

o tym,
, oczywiście, z 

, chociaż pozo-
przyczymj radosnego

i iiieskoiiczonego zdumienia. Poiedna-
ni a z 3ogi'em, z którym sakrament po
hu.i_\ tączv na.s ponownit: jako zdrowe 
i żywe członki zamiast chorych i mart-
wyeh. jakimi byliśmy,
roz.poczYiia się ncwos

. Tutaj właśnie 
; refleksji, jaką

pai><jiiEn>i^Ar¥nA
O tym wszystkim słyszeliście już. i

jcszcze usłyszycie, (.'słyszycie również
sprostowania pewnych błędnych wia-
domości, jakie rozgłoszono na temat
nowego obrzędu sakramentu pokuty,
jak na przykład
ałńnałow. Konfesjonał

o usunięcia konfesjo-
jako ochronna

l'.rzesłona pomiędzy szafarzem sakra-
mentu a penitentem, celem zachowa­
nia absolutnej tajemnicy rozmowy po­
między nimi przeprowadzonej i im za-
strzeżonej, musi. rzecz jasna, pozos-
lać. (.Można przypomnieć sobie

naszej 
nowe

,ś\'’iadoiności kościelnej oferuje
,,Ordo paenite.ntiae" świeżo

ogłoszone 'V następstwie
zez ■Soból

zamierzonej
odnowy' bturaicznej. Po-

dobnie jak każde nasze osobiste uchy­
bienie odbija się na naszym istotnym 
i żywotnym stosunku z Bogiem, tak
leż odbiia się ono na n.aszvm stosun-
kr' wspólnotowym, łączącym nas z Mi-
stycznym Ciałem Chrystusa, cz\'!i ze
świętym i żvwvm Kościołem, którego 
jesteśmy członkami...

Reforma liturgiczna urzewiduje trzy
możliwe formy pojednania.

nich jest zawsze
lednanie indywidualne.

Twszą
praktykowane po-

Została ona
jcflnak ubogacona rozważaniem słowa 
Bożego, by bardziej móc przeżyć Boże 
n‘iłosieidzie i radość wskrzeszenia do 
żęcia Bożego.

Drugą formą pojednania jest, przy 
'..'Otowanie zbiorowe, zakończone indv- 
widualną spowiedzią i rozgrzeszeniem.
Łączy ono podwójną wartość aktu
wspólnotowego i osobistego.
szego ludu jest ono formą

Dla na- 
d o.s konał-

szą, lecz zakłada zazwyczaj iednocze-
sną obecność kilku szafarzy sakramen-
tu o co nie jest zaw: :e łatwo. Żvczv-
mv jednak sobie, aby, •t.zwraszcza dla
.nup jednorodnych - ■ dzieci, mlodzie-

pracowników, ch.oiwch, pi.dgrzy-
mów, itd. — stało się ono coraz bar­
dziej upowszechnionym obrzędem, po- 
ni'2waż umożliwia lepsze przygotowa­
nie i bardziej zorganizowany przebieg.

Istnieje jeszcze trzeci.? frrrma. na
którą składa się po/ednanie zkicrowe
oraz jedno ogólne rozgrzeszenie. Jest

ona. jednak wyjątkiem spowodowanym
koniecziiością w wypadkach okreslo-
CiYch przez, biskupa i dalej zolrowią- 
zujc do indywidualnego oskarżenia się 
w późniejszym czasie z grzechów cięż­
kich, czyli śmiertelnych.

wołania do kroczenia śladami Chrrs- 
tusa oraz doskonałości duchowej, któ-

by nic wypływała l sumiennego.
mądrego korzystania z tego sakramen-
tu, 
na

sakram.entu pokory i radości. Tn- 
wskazówka jest dla kapłanów. Za

lecainy im szacunek, cierpliwość 1

sztukę troski o dusze korzystające z 
tej posługi. Nie o to chodzi, aby włas-
nemu 
mówi

kapłaństwu nadać
kierunek

jak to sic

i n d y w i d u a 1 i s ty cz n y.
,integrystycznv , 
obcy wielkim

problemom wspólnotowym i społecz-
rivm. Chodzi o wierność własnemu po-
wołaniu szafarzy łask i specjalistów w’ 
leczeniu dusz. Kapłani pod tym wzglę­
dem. winni być specjalistami tak, a na­
wet więcej, jak są nimi współcześni 

myślicielu, ks, |,sychologowie i psychoanalitycy. Te
misjonarzu św, bardzo leżące nam

Do mego pod lecenia ptzekazujemy ^vam z nasz/m

na
przykład, co Guitton pis/c o pewnym 
wyjątkowym kapłanie, kierowniku dri-
c hownym, 
Guiliaume

wybitnym 
Pouget,

ks. 
św.

Wincentego a Paulo.
na sercu za-

adresem — Paryż, rue de .Sevres, 85 —
udawali się łatwo
rodzaju często

Ir.i.cfzie wszelkiego 
osobistości szeroko

apiostolskirri błogosławieństwen'i.
Paweł Vi.

znane i wysoko postawione; udawali 
się do jego mieszkania i w końcu czę-
sto spowiadali się, 
niewidomym).

ponieważ był on (Dokończenie ze str. 2)
tamtych czasów. ale wszystkich cza-

Dnia 3 czerwca 1974 roku
vv patyskim szpitalu 

wieku 79 lat

zmarł
lafinnec w

ś. - p, 
generał

JÓZEF JAKLICZ
zastępca .szefa sztabu głównego w
czasie kampanii wrześniowej. W
iatach okitpar.ji we Francji zastęp­
cę dowódcy III Dywizji Piechoty, 
później dnivódca Organizacji woj 
ckowsi prowadzącej konspiracyjną
ewakuacje żołnierzy polskich do
Wmlkiei Brytanii. Po wojnie czło-

t'ne! rady Towarzyst\iva Historycz 
iioLiterackiego w Paryżu.

Msza święta pogrzebowa została
odprawiona tg czerwca o godz. 9 
rano w Kościele Polskim przy rue 
Saint Honore w Paryżu.

W tej sprawie, którą uważamy
niezmiernie don i oską,
wam

za
chcielibyśmy

zalecić dwie rzeczy bardzo pros-
te. Pierwszą zalecamy wszystkim Sa­
kramentowi pokuty należy nadać i
jeżeli zachodzi potrzeba, przywrócić
główną rolę, jaką odgrywa on w życiu
chrześcijańskim. Można twierdzić. że
praktycznie nie ma wybawienia od lu-
dzkiej ułomno.ści, autentycznego po-

sów” fC. Tresmontant).
Chrystusowe pytanie i dziś jest ak­

tualne. ,,.A wy -/a kogo Mnie uważacie?” 
Dziś odpowiedzi są te same jak onqi.ś.

Dla jednych Jezus jest revjoiucjonis- 
tą. Dla innych niepoprawnym marzycie­
lem. Jeszcze inni uważają Go za nieu-
danego reformatora. Ale są miliony,
dla których Jezus jest Mesjaszem Bo­
żym.

Roman Duda OMl.

Modlitw,? Wiernych
na 12 niedzielę zwykłą (rok C)
Bracia, ożywieni Duchem Świętym,

błagajmy Chrystusa Fana o pomoc.
1) Aby każdego z wierzących drąży-

ło pytanie Chrystusa;
uważacie; błagajmy Pana. 

2) .Aby dzieci nasze.

Za kogo Mnie

vrśred wielu
możliwości życioY^zych, wybierały to, co 
wiąże z Bogiem; błagajmy Pana.

3) Aby ludzie, których przytłacza na 
łóg grzechu, nie tracili wiary w zwycię­
stwo w nich Chrystusa: błagajmy “ana.

4) Aby ci, którzy są przytłoczeni cier-
pieniem dojrzeli w Krzyżu drogę do
Zmartwychwstania; błagajmy Pana.

5) .Abyśmy wytrwale realizowiali ry
codziennym życiu dzieło Chrystusowej 
miłości; błagajmy Pana.

Panie Jezu, naucz ras patrzeć na
świat Twoimi oczyma, abyśmy potrafili 
go przemieniać zgodnie z Twoją wolą.
Który żyjesz przez wszystkie wieki.
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Sof®’ m^fe^^AtOLICKI EGO
REKORDOWA LICZBA KLERYKÓW
Rekordowo dużą ilość kandydatów do 

stanu kapłańskiego zanotowano przede 
wszystkim w Nigerii, a następnie w Zai­
rze i Ugandzie. Jak donosi afrykańska 
katolicka agencja infori-nacyjna DIA, w 
ub roku w 8 seminariach Zairu przygo'

łem kalwaryjskim na placu Rajskim.
Koncelebrowali ję wraz z ordynariuszem

fragan mediolański oraz dwudziestu

katowickim ks. bpem klerbertem Bed
norzem, biskupi zagraniczni oraz kilku'
dziesięciu neoprezbiterów z diecezji

to wy wało się do stanu kapłańskiego
539 kleryków, natomiast w 3 semina­
riach \i\i Ugandzie — 304 osoby. obu 
tych krajach tak bardzo wzrosła liczba 
studentów teologii, że semina''ia osiąg­
nęły granicę możliwości przyjmowania 
nowych kandydatów.

katowickiej. Słowo Boże w czasie tej 
Mszy św. wygłosił ks. kard. Karol Woj­
tyła, metropolita krakowski.

Pielgrzymkę do Piekar Śl. poprzedzi­
ło w diecezji katowickiej Triduum, od­
prawiane w parafiach, połączone z nau­
kami stanowymi i spowiedzią.

Msza św. której przewodniczy' ks.

kilku kapłanów. W dniu 24 maja uczest’
niczyi i oni we Mszy św. w Bazylice
Metropolitalnej na Waw'elu, którą z ka‘
planami włoskimi celebrował przed
konfesją Św. Stanisława ks. bp B. Git'
terio. Gości z archidiecezji mediolań-
skiej, kościoła św. Ambrożego i św. Ka 
rola Boromeusza, powitał serdecznie
ks. kard. Karol Wojtyła 
tropolita krakowski.

arcybiskup-me-

500 LETNI KOŚCIÓŁ BĘDZIE 
PRZESUNIĘTY O KILKA KILOMETRÓW

kard. Paul Gouyen odprawiana była w 
intencji odnowy i pojednania, pierwsze'

Po Mszy św. zwiedzili oni Wawel oraz 
krakowskie śródmieście. W dniu 25 ma­
ja do włoskiej pielgrzymki dołączył ar-

go duszpasterskiego synodu diecezji
cybiskup-metropolita mediolański ks.

katowickiej, jedności chrześcijan. Oj­
czyzny naszej. Kościoła katolickiego w

Kościół w miejscowości Most (Cze- Poisce. Po Mszy św. do pielgrzymów 
chy), bezcenny zabytk architektoniczny przemówił ks. kard. Paul Gouyen. Wy- 
minionych wieków, zostanie przesunię- raził on radość z możliwości uczestni-

Polsce.

kard. Giovanni Colombo, który w towa­
rzystwie ks. kard. K. Wojtyły i ks. bpa 
J. Groblickiego sufragana krakowskiego 
zwiedził archikatedrę na Wawelu.

ty na nowe miejsce, odległe o kilka ki'
raził on radość z możMwości

lometróv)/ od dotychczasowego, gdzie
już wkrótce rozpocznie się budowę ko-

czenia w uroczystościach piekarskich, 
gdzie przybył na zaproszenie Ordyna-

ZMIANA W PROGRAMIE 
RADIA WATYKAŃSKIEGO

palni odkrywkowej. Okazało Się bo'
riusza katowickiego. W słowach peł-

wiem, że stary kościół stał na jednym
z największych złóż węgla 
nych Czechach.

w północ-

nych uznania mówił o żarliwości reli­
gijnej ludu śląskiego, która może być

System nadawania dziennika radio'
wego Rozgłośni Watykańskie!, podające-

Obiekt, który został wybudowany
przed 500 laty, waży 9.980 ton. Usta'
wiono go na 53 specjalnie skonstruo­
wanych rolkach. które będą poruszać
się po szynach z szybkością 3 cm na 
minutę.

PIELGRZYMKA MĘŻCZYZN 
I MŁODZIEŻY MĘSKIEJ 

W PIEKARACH ŚLĄSKICH

Tradycyjna pielgrzymika mężczyzn I

młodzieży męskiej z diecezji katowi"
ckiej, organizowana do Piekar Śląskich 
w ostatnią niedzielę maja przebiegała 
w tym roku w duchu obchodzonego we 
wszystkich Kościołach lokalnych Jubi­
leuszu Chrystusowego. Wśród licznych 
pielgrzymów, znaleźli się również goś­
cie zagraniczni: ks. kard Paul Gouyen
arcybiskup Rennes i ks. bp Rene J.

przykładem dla Kościołów w innych
krajach. W godzinach popołudniowych

go przegląd codziennej 
Stolicy Apostolskiej i

działalności 
aktualności ze

w Piekarach Śląskich miały miejsce
konferencje stanowe dla pielgrzymów.

Istniejące od II! wieku biskupstwo w
Rennes, stolicy historycznej krainy i
państwa bretońskiego 1343'1532), pod­
niesione do godności metrooolii w 1859
r., liczy współcześnie ponad 600 tys
wiernych, 400 parafii z blisko tysiącem 
kapłanów diecezjalnych. W diecezji tej 
znajduje się słynne opactwo Mont St 
Michel w zatoce St. Maio. ośrodek piel­
grzymek, wśród których znane są, po­
dobnie jak w Piekarach ŚL, pie!g''zymki 
mężczyzn i młodzieży męskiej.

Pierard z Chalons z Francji oraz ks. bp cezji mediolańskiej.

PIELGRZYMI Z ZAGRANICY 
W KRAKOWIE

23 maja, do Krakowa przybyła kilku­
setosobowa grupa katolików z archidie

świata katolickiego, został z dniem 1
kwietnia 1974 r. nieco zmieniony
Dziennik ten nadawany w dalszym cią­
gu w 7 językach europejskich: włoskim, 
hiszpańskim, portugalskim, ‘^rancuskim.
angielskim, niemieckim i polskim. ma
obecnie charakter pewnej całości. Czas 
jego nadawania trwa obecnie od godzi­
ny 14.30 do 16.45. Dziennik radiowy w 
języku polskim nadawany jest nie jak 
doląd o godzinie 16.15, ale o godzinie 
16.25 czyli o 10 n-iinut później. Każdy
dziennik w poszczególnych językach
jest obecnie poprzedzany fragmentem 
muzyki o motywach narodowych, właś­
ciwej danemu językowi. Podobnie cały
blok audycji dziennika radiowego Roz-

Stefan Laszló, ordynariusz Eisenstadt w 
Austrii. Główną uroczystością piekar-

Kościoła, którym

skich obchodów Roku świętego stała
się Msza św. odprawiona przed kościo-

kierował w latach 1954'1963 Ojciec św. 
Paweł 71. Z włoskimi pielgrzymami uda­
jącymi się na Jasną Górę w Częstocho­
wie przybył ks. bp Bernard Citte 'o S'J-

4

głośni Watykańkiej, zwany Radio Gior' 
nale, poprzedzany jest specjalna siglą 
muzyczną i zapowiadany w różnych ję­
zykach. Zmiany te podyktowane zostały
pragnienien-) jak najszerszego
szechniania

rozpow'
wiadomości z Radia Waty

kańskiego i wykorzystania do maksi
mum 
nych.

istniejących możliwości technicz
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Teresa BOJARSKA

CSerniowa mitra

—• Przyjrzyj się, to twoja wina — mówi Wilhelm Eichel, 
zwany ,,Kretynkiem”. Przyprowadził księdza S.W. na rewir 
i pokazuje mu z satysfakcją konającego po sportowych 
ćwiczeniach jednego z konfratrów. Ksiądz S W., zbity, po­
siniaczony, ledwie trzyma się na nogac! Otrzymał" z roz'■h

kazLi komendanta 25 kijów. Potem skazano go na 42 dni 
bunkra. Wyrok poprzedziły oględziny lekar.sl<'e. Lekarz
stwierdził, że więzień zdolny jest przetrzymać karę. Egze­
kucja odbywała się publicznie podczas apelu. Biło dwóch 
drabów, wiezień rnusiał sam liczyć każde uderzenie. Jeśli 
pomylił się, zaczynano od nowa. Teraz ksiądz S.W. stoi na­
przeciw łóżka konającego, którego mękę i śmierć zrzucają 
mu w dodatku na barki.

— Ksiądz W. musi otrzymać Komunię świętą — mówi 
biskup Kozal. — Trzeba to zorganizować.

__Za to wszystko, co na nas ..?
— Tym bardziej.
—■ Jak! Do bunkra?
_Nie wiem jak. To konieczne. Sądzę, że już do nas nie 

wróci.
—• Gdyby nie on...

—• Nie wolno nam. Nawet myśleć tak nie wolno. Pienią­
dze nie stanowiły jego prywatnej własności. Przypuszczal­
nie chciał je uchronić, aby... Kto wie, mo-że sądził, że dzię’ 
ki nim przetrwa? Pomoże innym? Jeżeli my sami . 
przeciwko niemu..

My,

__Dobrze. Postaram się. Nic jednak przyrzec nie mogę.
Dnia 17 kwietnia pfleger przysłał wiadomość z rewiru. 

Ksiądz S.W. znajduje się w izbie chorych. Przeniesiono go 
tam z bunkra.

—. Heini, pomożesz?
__Biskup kazał?
__Biskup. Trzeba mu zanieść. Wiesz co...
— Wiem.
Heini jest niemieckim komunistą. Nie może opanować 

zdziwienia, łamten naraził ich na mękę, a oni... Nie opo­
nuje jednak. Zleceniodawca v;aha się. Czy mitżna człowie­
kowi, który nie wierzy, Niemcowi do tego, przekazać w 
ręce Chrystusa w Sakramencie?

Pudełeczko od wazeliny na rozkaz biskuoa niknie jednak 
w kieszeni sanitariusza. Heini biegnie na rewir. Podczas 

z kotłem w kuchni.mijając biskupaprzerwy obiadowej
znacząco kiv\/a głową Oddał, wszystko dobrze, nikt nie spo­
strzegł.

Następnego dnia numer obozowy księdza S.W. figuruje 
liście zmarłych. Dlaczego umarł? Z pobicia czy. . Więż- na

mowie uprzątający zwłoki ciskają ciało do skrzyni wybitej
blachą. Obok rzucono trup kolegi, którego pokazywano 
księdzu S.W. jako ofiarę. Nikt ich już nie skłóci przed tro­
nem niebieskim wytłumaczą sobie wszystko.

Księża wychodząc na wieczorny apel siedzą grabarzy.
Biegną ze swym ciężarem ku samochodowi. Samochód
rusza. Komin uskrzydlony dymem przegląda się w czys­
tym, wyzłoconym v\fiosną niebie. Dym idzie orosto, na po­
godę.

Wiosna. Na apelu jeszcze chłód. Czekający w szeregach 
przytupują nieznacznie, kulę ramiona. Ale już po śniadaniu, 
kiedy komanda wyruszają do pracy, słońce. Wiatr pachną­
cy cierpką zielenię pierwszych liści odurza przypoinnie- 
niem wolności. Może coś się wydarzy, może to juz ostat­
nia wiosna w obozie’ Wyjdziemy? Wrócimy’ Wysoko pod 
bezchmurnym niebem jaskółki. Może jak one, do domu?

— Blok 28, blok 30 na plac' Dosyć próżniactwa!
Czekają, tym razem niezbyt długo. Już zbliża się grupa 

esesmanów, ktoś w białym kitlu.
— To lekarz. Będą znowu wybierać 

bloki.
na inwalidzkie

— Już nie mogę. Zgłoszę się.
—. Zabraniam — szepcze biskup Kozai. — To śmierc.
— Podobno wyjadą. Ten transport wyjedzie do klasztoru. 

Ojciec święty miał pisać w sprawie inwalidów do samego 
Hitlera.

—■ Gdyby ksiądz biskup... Tam nie trzeba pracować, od-
— W żadnym wypadku. I tak źle się stało, że jest tam 

poczniemy.
ksiądz Kaczorowski.

Tym razem nie było ochotników. Każdy prostował się, 
przybierał odpowiedni wyraz twarzy, zapewniał, że jest
zdrów i dobrze się czuje. Laseczka lekarza wskazywała
więc tu i tam, gdzie popadłe. Reszta została. Wtedy wysu' 
nęli się naprzód ci z urzędu pracy. Oczy więźniów błagały 
pisarza. Teraz ważą się losy. Jeżeli p'sarz poleci, rzuci bo­
daj słowo... Dostać pracę pod dachem, może w kuchni, mo­
że w pończoszarni. Ale oto już są esesmani z Liebbofu i 
plantacji. Między nimi jedna kobieta. Kto to?

—. Frau Friedrich. Bada cebulki gladiolusów. Podobno 
zawierają witaminy lecznicze.

___ Cicho!
Targ niewolników przebiega sprawnie. Laseczka wskazu­

je po kolei Ten, ten, ten...
Biskup Kozal odchodzi na bok. Za chwilę wyrusza z dużą 

grupą wyznaczonych do rozrzucania kompostu. Już biegną 
dozorcy, psy na linkach wspinają się ku pasiakom. Marsz! 
Klekoczą pantyny, szeregi dziarskim krokiem mijają bra­
mę. Śpiewać!

Gdzieś w górze beztrosko dzwoni skowronek. Jak w kra­
ju. Idą brukov7aną przez dawno zmarłych więźniów orogą. 
Rowy pełne wody (iluż ludzi znalazło w nich swój koniec), 
topole zielone. Boże, jak pięknie jest na świecie.

Rozsypują się po wyznaczonych działkach. Nikt nie przy­
dziela narzędzi. Od czego są ręce? Ziemiti jest wilgotna, 
jeszcze przemarzła Po kilku minutach ręce grabieją, trud­
no nimi poruszać. Kompost wybiera się z pojemnika, ładu­
je do worka. Ten kompost pomieszany jest z prochem ze­
branym szuflą spod pieca krematorium. Niechaj proch idzie 
do prochu... Rozrzucać trzeba równo, niczym siew. Trzeba 
zdjąć obuwie, błoto okleja trepy.

— Wszystko byście zniszczyli, darmozjady!
Po godzinie kark boli nieznośnie, w głowie szum. Mie 

wolno przysiąść, odetchnąć, strażnik patrzy. Słońce jest
już wysoko, przygrzewa coraz mocniej, drelich wilgotnieje 
potem.

Szukam myślą postaci włocławskiego biskupa na tym 
niemieckim polu uprawy. Widzę rzeszę bezi.miennych ro­
botników, niby pionki na szachownicy. Kompost użyźni gle­
bę, zakwitną czerwone gladiolusy.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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i lUD/ir Si! wy Nuncjusz Roncalli w Seminarium Polskim

TO.M JO.\'ES, zdaniem wielu amer-j
Wiadomo wszystkim, że Jan XXIII,

'‘■'ońskich discojockeyón\ jest piosen
zanim został papieżem,

Karz.em munei jeden w ł'SA. Śpiewa
m najhardziej ekskluzywnych klubach 
New Tor ku i f,as Vegas, inkasuje me-
botyczne Honoraria, nagrywa płyty
lajwiększyck wytwórniach. Stal

y n.-' 
sic.

jak reklamują go menedżerowie. ,,nay 
hardziej podniecającym artystą świa­
ta”.

Długa i daleka była droga do sławy. 
Tom Jones urodził się w niewielkim 
walijskim mieście jako syn ubogiegn 
górnika. Jako kilkunastoletni chlopiet. 
pracować już miisiał na swoje utrzy­
manie jako robotnik budowlany i nic 
nie wskazywało wówczas na to, ż.e po­
śród walijskich wzgórz wyrasta prz.y-
szły gwiazdor piosenki, 
nie jednak wilka do lasu
ciągnąć zaczęła młodego Toma.

Natura ciąg- 
- muzyka

Naj-
pierw śpiewał w kościelnym chórz.e, 
potem z amatorskimi zespołami wys­
tępować zaczął jako solista i perkusis-
ta. Ciągle jednak utrzymywał .się za
kilka funtów tygodnujwo - pensję tę 
otrzymywał na budowie.

Toma Jonesa ,,odkrył” kompozytor 
Cnrdon Milles. Zabrał go do hondyni- 
i kazał występować. Nie od razu przy­
szła jedncik sława. Pierwsza płyta To-
ma ,,nie chwyciła.’’, okazała się fias-
kiem artystycznym i łinansowym.. Mil 
les był jednak, uparty. Mierzył w swo­
jego pupila. Kiedy skomponował pio­
senkę ,,It’s not Cnusual”, kazał śpie­
wać ją Jonesowi. 1 tak rozpoczęły się 
triumfy, bowiem piosenka ta błyska-
iwczużc stała się plasującym się na
czele listy przebojów szlagierem, a Tom 
.tones stał się naitle znanym piosenka­
rzem.

Wytrwałość, pracowitość i upór za­
częły świętować z.asłuż.ony triumf. Czy 
był to jednak tNumf upo^-u piosenka­
rza, czy jego przyjaciela - menedżera 
Millesa?

PEI.E W.ALCZY Z ANALF.ABETYZ- 
AlEM. - Znakomity piłkarz brazylijski 
Pele być może mimo woli przyczynił 
się do złagodzenia skutków analfabe­
tyzmu M' swoim kraju za co otrzymał 
złoty medal za osiągnięcia walce z 
analfabetyzmem. Okazało się bowiem, 
że wieku jego rodakóve nauczyło sic 
czytać tylko po to. by śledzić dzieje 
bohatera boisk opisane w autobiogra­
ficznej książce „Ja, Pele”.

6

przeszło
pełnił przez

lizie obszerne, ale nie ogrzewane, brak

funkcję nuncjusza
osiem lat odpowiedzialną

było środków do życia, brak było na-

stolicy Francji.
apostolskiego w

ak trudna i delikatna
była to misja, powiedzie!.’ już o tym 
inni i on sam w swoim ,,Dzienniku du­
szy”. Pomimo rozlicznych zajęć nie 
odmawiał jednak zaproszeniom i od-

wet prześcieradeł i powłok na koce, 
a o jakiejkolwiek pomocy z .Kraju nic 
można było marzyć.

To życie rnialo jednak swoje uroki.
Zapobiegliwość niestrudzonego ks.

wiedzał chętnie instytucje zarówno
kościelne, jak i świeckie, domy zakon-
ne, a nawet plebanie
proboszczów mie.szkających
głcj nieraz prowincji.

po j edynczYcIi
na odle-

Wiedziony ja-
ki)nś apostolskim zmysłem zjawiał się
czasem 
praszał.

całkiem niespodzianie, prze-
za zaskoczenie.

przecież żenować...
Dla wielu Polaków, którzy zn.ałeźli 

się kiedykolwiek w Paryżu, wspomnie­
nie stolicy Francji wiąże się z wido­
kiem pięknych bulwarów i teatrów, z 
ci.szą wspaniałych parków lub gwarem 
zatłoczonych ulic. Dla innych, urzeczo-

rektora Antoniego Banaszaka (obecnie 
infułata), któremu przyszła w-net z po-
mocą ofiarność francuskiego społe-

nie chciat otwierając

czeństwa katolickiego, u.miała wytwo­
rzyć w tym domu atmosferę rodzinną, 
a z Kolegium uczynić prawdziwą przy­
stań polskości. Jako były więzień Da­
chau, Ksiądz Rektor umiał nie tylko 
dostrzegać potrzeby kleryków, ale —

bram.y Sem.inarium
przyjść także z pomocą całej rzeszy
polskich studentów z Sorbony. Skoro
jrrzybyły do pomocy w kuchni dobre 
siostry sercanki, pomysłowy i obrotny 
ks. Grzesiek zadbał o cieple wieczorne 
posiłki dla tych utalentowanych, częs-
to głodujących rodaków, w niedziele

nych widokiem Sekwany czy wyniosłej zaś ojciec duchowny, śp. ks. Bolesław
wieży Eiffela, 
Placem Bastylii

Polami Elizejskimi 1

z kolumną zwycięst-
wa, Paryż pozostanie w pamięci sym- 
liolem wolności i wiecznej młodości. 
Ula tych jednak, co po vvojnie znaleź­
li się w Paryżu i idąc za głosem powo­
łania zapukali do bram Polskiego Se­
minarium przy ulicy des Irlandais, te 
wspomnienia, choć miłe i drogie, us­
tępują miejsca innym, związanym z

Burian, organizował w ś^viet!icy kon­
ferencje religijne i towarzyskie spotka­
nia przy herbacie lub kawie.

Dzięki tej otwartej postawie naszych 
jjrzełożonych krąg naszych znajomoś-
ci rozszerzał się z każdym rokiem.
Przybywało coraz więcej kolegóv.'. kle­
ryków polskiego pochodzenia.
zaawansowanych

latami studiów. z osobami i wydarze-
di ach

_____, -U już daleko 
we francuskich

czasem 
w stu-

seminariach.

niami, które znaczyły ich drogę do oł­
tarza. Szczęśliwe były to lata i niepo-

pjzywiodło ich w mury Polskiego Se-
rninarium umiłowanie polskiego na-

dobna opisać
przebytych koszmarach

tej radości, jaka po
wojny malo-

wała się na twarzy każdego, rozpiera­
ła serce i drgała nutą wdzięczności. Ta 
radość wnosiła w rodzinę seminaryjną 
zdrowy, twórczy zaczyn, objawiała się
w spontanicznej pieśni. w żarliwej.
osobistej modlitwie, stwarzała atmos-
ferę braterstwa i życzliwości.

Aczkolwiek szczęśliwe i radosne. te
łata powojenne nie były jednak łatwe. 
Przygarnięci najpierw przez francus-
kie siostry w przytułku dla bezdom-
nych przy ulicy Labal
Montmarlre, a następnie umieszczeni.

rodu, z którego wyszli i któremu też 
dziś ofiarnie służą. Ten kontakt wzbo­
gacał ogromnie nasze zainteresowania, 
prowadził do wymiany spostrzeżeń i 
do nowych niekiedy spojrzeń na wie­
le zagadnień, ułatwiał opanowanie ję­
zyka francuskiego, niezbędnego do słu­
chania wykładów z filozofii i teologii 
w Instytucie Katolickim, Trzeba przy­
znać, że Francuzi, zarówno słuchacze 
zasiadający z nami na wspólnej ławie.
jak i profesorowie. okazywali nam
bardzo wiele serdeczności i sympatii. 
Z ciekawością chłonęliśmy ich wiedzę

w dzielnicy podawaną w języku wtedy dla nas je-
szcze prawie obcym, dzieląc czas mię-

]rod koniec 1945 roku, av odstąpionym dzy Seminarium a Instytut. Każda mi-
wielkodusznie przez T rlandczyków
gmachu Kolegium położonego w Dziel­
nicy Łacińskiej, jako młodzi studenci 
filozofii i teologii rozpoczynaliśmy no­
wy etap życia twardego, iście spartań­
skiego. Mury Kolegium były wpraw-

nuta była skrzętnie wykorzystana na 
dokształcanie się, pisanie prac semina­
ryjnych czy też przygotow'anie się do 
egzaminów.

Jeśli tygodnie byłj' wypełnione so
lidną pracą, to niedziele upływały nam
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zwiedzaniu osobliwości Paryża, na
grupowych wycieczkach do Wersalu, 
Saint-Denis (francuski Wawel), Mont- 
morency, Chartres lub na nawiedzaniu
sanktuariów, takich jak Kaplica Cu-

rytetem. raczej ośmielał do dialogu, a 
swoim humorem wytwarzał pogodną 
i radosną atmosferę. Mówił serdecznie 
i prosto, bez szablonu i bez teoretyzo­
wania. Jego przemówienia były zwykle

Migawki emigracyjne

tlownego Medalika na rue du Rac, ka­
tedra Notre-Dame lub bazylika Sacre- 
Cccur na wzgórzu iMontmartre.

Najbardziej podniosłe chwile przy­
nosiły jednak dni święceń niższycłi i 
wyższych, jakie dosyć często odbywa-

iniprowizowane. a jednak pełne treś-
BUDOWA KOŚCIOŁA W QUILMES. 

- Dzięki ofiarności wielu Polskich Or

ły się w kaplicy seminaryjnej.
one głębokim przeżyciem

Były
dla wszyst-

kich alumnów. Ksiądz Rektor do ich 
udzielania zapi aszał rozmaitych bisku-
pów miejscowych lub misyjnych.
Chciał przez to dać klerykom możność
nie tylko uczestniczenia w tych pięk-
nych obrzędach, lecz także zetknięcia 
sic z tymi, którzy dzięki swoim oso­
bistym przymiotom charakteru repre­
zentowali Kościół z najlepszej strony 
i byli prawdziwym usosobieniem ka- 
płaństwa. Ich wizyty, chociaż krótkie.
zastępowały nam w pewien sposób
brak polskiego biskupa w murach na­
szego Seminarium.

Ich lista byłaby długa, lecz nie by-
łaby pełna, gdybym nie wspomniał
osoby Księdza Nuncjusza, który nale­
żał do częstych i łubianych gości na­
szej seminaryjnej rodziny. Nazwisko
Roncalli było na ustach wszystkich i 
oznaczało kogo.ś bardzo nam bliskie­
go. a przy tym bardzo szanowanego i 
cenionego. Szacunek wzbudzał w nas 
jego urząd, osobiste za.ś jego przymio­
ty zbliżały na.s do niego coraz bardziej, 
wytwarzał;/ jakąś więź, która pogłębia­
ła się z każdą wizytą. Ksiądz Nuncjusz 
okazywał Seminarium Polskiemu i Po­
lakom dużo serca, toteż nie odmawiał 
zaproszeniom i bywał chętnie na roz-
mai tych uroczystościach. W obejściu
był bardzo bezpośredni i ojcow^ski, nie 
przytłaczał swoją godnością czy auto­

ci. Nie było w nich patosu albo próżni, 
nie silił się na wielkie i wyszukane sło­
wa, unikał retorycznych zwrotów. My­
śli czerpał z bogactwa własnego do-
świadczenia; mówił po prostu to. co
mu dyktowało serce i oparte na głębo­
kiej wierze osobiste przekonania, i tym 
trafiał do serc swoich słuchaczy. Trzy­
mał się też konkretu i historii. Lubił 
więc sięgać do osobistych wspomnień 
do przeżyć związanych z jego długim
pobytem i podróżami
kańskich.

w krajach bał-
Nawiązywał wtedy do wy-

darzeń i sytuacji związanych z losami
Kościoła. Słowo „Kościół” wracało
często na jego wargi. Jeszcze wtedy nie 
zdawaliśmy sobie sprawy, jak bardzo
myśl o Kościele absorbowała jego
umysł i ile dla niego w tym słowie za-
wierało się treści.
autor encykliki

Przyszły papież i
„Mater et Magistra”

kochał Kościół. Widać to było z całej 
jego postawy nacechowanej wielkim 
szacunkiem dla Kościoła i troską o je 
go losy. Z myślą też o Kościele umierał 
i za Kościół ofiarował Panu Bogu swe 
życie.

Wielki szacunek i uległość cechowa-
ły też jego stosunek do hierarchii.
szczególnie do osoby papieża. W jego 
wypowiedziach przebijała świadomość.
że reprezentuje kogoś, kto go obda-
rzył zaufaniem i posłał jako swego 
przedstawiciela i wykonawcę zleconej 
mu misji. Papież był dla Księdza Nun-
cjusza nie tylko zwierzchnikiem. ale
także wykładnikiem woli Bożej. Dlate­
go wyrażał się o nim zawsze z synow- 
.skim uczuciem, a wszystkie jego pole--

(Ciąg dalszy na str, 8)

Polskie Seminarium Duchowne w Paryżu

przyjmujc kandydatów do Niższego i Wyższego Seminarium
Jeśli masz maturę licealną, zostaniesz przyjęty do Wyższego Semina­
rium i będziesz mógł odbyć studia w Instytucie Katolickim w Paryżu. 
Jeśli nie masz matury, staraj się o przyjęcie do Niższego Seminarium, 
które przyjmuje kandydatów od jedenastego roku życia. Młodzież zna­
jąca dobrze język francuski uczęszcza do katolickiego gimnazjum a w 
Seminarium otrzymuje wychowanie religijne i oolskie.

Wszelkich informacji udziela:
Rektorat Polskiego Seminarium Duchownego, 5, r. des iilandais, Paris 5.

ganizacji i Towarzystw, dzięki skład-
rom parafian z Quilnies, Beraza^egui. 
Bernal, Hudson i Platanos. i Rodaków 
z całej .Argentyny, którzy tak wspania-
łomyślnie odpowiedzieli na apel O.
Franciszka Kaweckiego ■ budowa Ko- 
.ścioła Matki Bożej Częstochowskiej i
Błogosławionego O. Maksymiliana
Kolbe, ciągle postępuje naprzód.

Już tynkowanie zewnątrz i wewnątrz 
ukończone. Na. wieży kościelnej błysz-
czy dużych rozmiarów krzyż- Przed
wej.ściem do kościoła umieszczono ar­
tystycznie wykonaną bramę i metalowe 
ogrodzenie. Z bocznego ołtarza, miloś-
dwie na wszystkich spogląda nasz
Wielki Rodak i Męczennik Błogosła-
wiony O. Maksymilian.

Obecnie wnętrze kościoła
się plastykiem „Salpirodo-Igam"!

wykłada
W

tak krótkim czasie dokonano tak wiel­
kiego dzieła - dzięki ofiarności całej 
Polonii argentyńskiej (Lud).

KANADYJSKIE KASZUBY, ■ MA.ZIF 
RY I WARSZAWY. - Z wydanej w Ka-
nadzie książki mgr. 13. Makowskiego
pt. „History and Integration oj Poles 
in Canada”, wynika, że na mapie, tego
rozległego kraju nie brak polskich
nazw. W prowincji Ontario są m. in. 
miejscowości Roland, Warsaw i Kaszu­
by oraz jeziora Kostka I.ake i Mazu-'
Lake. W Manitohie spotykamy miej-
scowości Polonia, Wisła i Janów. M''
Saskatschewan są jeziora, imienia Cy-
bulskiego, Bońkowskiego, Litowskie-
go, Marynowskiego, Ttirkowskiego i
/Nadwornego, Wodospad Niśkowiaka
oraz wyspy Kukiełka i Lachowicza. W 
Albercie notujemy m. in. miejscowości 
Kraków i Furman oraz, jeziora Rakow­
skiego i Bednorskiego, a w Brytyjskiej 
Kolumbii - rzekę Roland i Górę - War- 
saw. Wszelkie rekordy w tym. wzglę­
dzie hi je prowincja Oiiebec, gdzie no­
tujemy miejscowości Copernik, Curie, 
Domhrowski, Gopło, Gzowski, Kościu­
szko, Krasiński, Matejko, Moniuszko,
Mickiewic. Norwid, Paderewski, Pił-
sudski, Pułaski, Reymont, Sienkiewicz, 
Skarga, Sobieski, Słowacki i Vistula, 
powiat Chopin oraz Jezioro Polskie i 
Rz.ekę Polską.
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(Dokończenie ze str. 7) 
cenią starał się wykonać z pokorą i 
uległością. Dał temu niejednokrotnie

dokonuje się jego przeznaczenie.

wyraz, powtarzając swoje ulubione
motto biskupie: „Oboedientia et pax”
- ,,Posłuszeństwo i pokój”. Wtedy

zdawało nam się, że to tylko zwykłe

TVbrew wielu symptomom zła niejed­
nokrotnie wyrażał więc swoje przeko­
nanie, że człowiek może stać się lep­
szy, otworzyć się na Boga i na światło 
]irzychodzące doń z góry, jeśli ukaże

powiedzenie
nikt nie dostrzegał

postulat, za którym
mu sic teso Bosa bezinteresownie,

nic szczególnego.
a jego spełnienie traktował jako rzecz

świadcząc o Nim całym życiem. To by­
ła prosta teologia bez metafizycznych

łern ,,ósemkę”: ośmiu kapłanów, osiem 
błogosławieństyy, osiem lat mojej słu­
żby we Francji, osiem cnót teologicz­
nych i kardynalnych łącznie z cnotą 
cierpliwości i wreszcie tyleż posągów 
w chrzcielnicy w Bergamo”.

Słowa nie są zdolne wyrazić tego, co 
odczuwali w tym uroczystym dla nich
dniu owi młodzi diakoni. których

naturalną. Dziś, umieszczone w per-
spekulacji, lecz jakże angażująca. nis

spektywie całego życia tego pokornego
Człowieka — życia wypełnionego po­

znająca miernoty czy dwutorowości.
iądz Nuncjusz święcił na kapłanów.

słuszną służbą Kościołowi i troską o
jedność i zgodę w rodzinie ludzkiej —
to hasło nabiera właściwych wymia-
rów i brzmi jak duchoryy testament. 
To nie były słowa puste i bez pokry-

rozdźwięku między teorią a praktyką, 
między nauczaniem a życiem, czyli po­
stawą na co dzień.

.lak wspomniałem już. Ksiądz Nun­
cjusz interesował się żywo losem Po-
laków. Chętnie też opowiadał nam o

cia. Realizując je konsekwentnie
wrażeniach.

w
swoim życiu, my.ślał już Nuncjusz mo­
że o latach, które przyjdą — latach 
kontestacji autorytetu, latach przeros-

chowy, Krakowa,
jakie wyniósł z Często

Wieliczki, Warsza-
wy, Gniezna, Poznania i Katowic, dzie

tu indywidualizmu 1 zamętu. Może
właśnie w ten sposób chciał wskazać 
potomnym, że podstaw'ą każdej trwa­
łej reformy jest zdyscyplinowanie sie­
bie samego przez wewnętrzne twórcze 
posłuszeństwo połączone ze spokojną, 
cierpliwą pracą, gdziekolwiek postawi 
człowieka obowiązek. Tę postawę na­
zywał też. „sapientia cordis” i porów­
nywał ją z wewnętrznym obrzezaniem, 
w którym widział fundament wszelkie­
go pokoju i ładu.

Ksiądz Nuncjusz był też dobrym 
obserwatorem i psychologiem, a przy

ry czasie dwukrotnego pobytu mógł 
podziwiać wiarę i pobożność naszego 
ludu. 7, historią Polski zapoznał się już
w latach dzieciństwa.
domu rodzinnym.

z opowiadań w
gdzie zachowano

wspomnienia
niach polskiego narodu

o bohaterskich zmaga-

styczniowym.
w powstaniu

w którym brał udział
z grupą żołnierzy jego rodak spod Ber-
gamo. pułkownik Francesco Nullo.
Nie była też Nuncjuszowi obca polska
literatura. szczególnie przełożona na
język włoski ,,Trylogia” Sienkiewicza,
w której rozczytywał się z upodoba-

tym. tak dyskretnym i
obejściu, że niektórzy brali

prostym w

riiem w młodości i której bohateranji 
się zachwycał. Wśród Polaków czuł się 
też. jak u swoich i stąd tak chętnie nas

te przy-
mioty jego charakteru w'ręcz za pros­
tactwo. W rzeczy samej te cechy świad­
czyły o wysokiej kulturze duchownej i 
delikatności i stanowiły obok wrodzo-

odwiedzał.
O uczuciach. jakie żywił dla nas i

dla Polski, najlepiej świadczy osobista
notatka zapisana w

nej dobroci najpiękniejszy rys
osobowości.

jego
pod datą 6 lipca 19;

-go pamiętniku
roku, którą

Dzięki tym przymiotom
przekazał po jego śmierci Mons. Loris

Ksiądz Nuncjusz umiał rozmawiać z
równą swobodą i łatwością z ludźmi 
prostymi, jak i z. dygnitarzami, znaleźć 
wspólny język z młodymi i ze starszy-

Capoyilla, jego sekretarz, jednemu 
wyświęconych wówcza.s kapłanów.

,,Rok 19.52, 6 lipca, niedziela.

z

Wśród Polaków. Rano w Ich kościele

mi, interesować się ich sprawami i
przy ulicy
msza święta

oraz. 
przy

ich rodziny w Kraju.
głośnikach radiowych.

zebrane 
nie mó-

wiąc już o przybyłych licznie z Paryża
i okolicy rodakach.
laz.em z nimi lę uroczystość.

przeżywających
Ks. rek-

tor Banaszak i tym razem miał szczę-
śliwą myśl: poproś;
kii polskiej w Paryżu,

proboszczŁi para-
by ceremonie

święceń kapłańskich tak licznej grupy 
diakonów mogły się odbyć w pokskiin 
kościele przy idicy Saint-Honore, skąd
mogły być transmitowane drogą r
diową przez sekcję polską przy fran­
cuskiej rozgłośni na inne kraje. W ten 
sposób udostępnił je y.’ pewnym stop-
mu rodzinom wyświęcanych księży w
Kraiu, daiac im możność przy głośni­
kach śledzić przebieg uroczystości i 
uczestniczyć w nich duchowo.

Ceremonie
wspaniale.

wypadły rzeczywiście
Dzień bvł piękny, słonecz-

ny. wymarzony jak na lipcową nie-
dzielę. Kościół pod wezwaniem Wnie-
bowzięcia Najświętszej ,Marvi Panny,
pj-zystrojony girlandami i kwiatami.
czekał na przybycie dostojnego gościa.
.Księdza Nuncjusza. Powitały go w
bramie polskie dziewczynki ubrane w
barwne krakowskie stroje.
kościoła zapełnili wierni.

Wnętrze

w skupieniu i modlitwie
oczekuj ący 
rozpoczęcia

ceremonii. Przed ołtarzem, ubrani w
białe alby, stanęli diakoni-ordynandzi 
w otoczeniu polskiego duchowieństwa 
przybyłego licznie na tę uroczystość.

Rozpoczęła się msza święta Prz'

wychodzić naprzeciw' ich trudnościom. 
Stąd też w rozmowie całą uwagę i czas 
poświęcał rozmówcy i darzy! go zaw­
sze wielką życzliwością: tym ujmował 
sobie wszystkich.

Obok wielkiej ufności w Opatrzność 
Bożą, na którą zawsze liczył, cecho­
wał go optymizm i wielkie zaufanie do

.Saint-Honore uroczysta 
i święcenia kapłańskie

ośmiu kandydatów Seminarium.
Po południu obiad z nimi i ze wszy­

stkimi w Seminarium przy ulicy des 
Irlandais. Zawsze tam jest mi miło i

mikrofonie słychać szept. To jeden z 
kapłanów relacjonuje dyskretnie całą 
ceremonię. W eter płyną słowa, które 
wnet usłyszą najbliżsi w Kraju i roda-
ry rozsiani po święcie: ,.Łączymy się
z wami, drodzy bracia i drogie siostry

I

1

człowieka, do ludzkości. Oczywiście
interesował go człowiek cały ze wszy­
stkimi swoimi aspiracjami i przywa­
rami -- człowiek żyjący na ziemi. w
świecie miotanym wstrząsami wiel-
kich przemian i rewolucji, w którym

czuję się wzruszony. Kiedy mvślę o
w Panu. Dzielimy się z wami radością

przeszłości i
•Z,V' 1 i V • TN iC-lJ. V 111'05'^ 
teraźniejszości katohe-

kiej, chwalebnej Polski, ogarnia mnie

Kościoła świętego. Matki naszej, która 
dziś da światu ośmiu nowych kapla-

głębokie uczucie tkliwości. Również
jrrzy wyświęcaniu tych nowych latoro­
śli — oby Bóg nie zechciał ich przez­
naczyć na przelanie męczeńskiej krwi

nów polskich...”.
Skupienie i jiowaga 

wszystkim obecnym.
udzieliły

Byli

-- czułem coś. ro jest jednocześnie
wielkim zadowoleniem i ofiarą misty­
czną ich i moją. Przy obiedzie uczci-

się
urzeczeni

postawą celebransa: jego twarz tchnę­
ła dobrocią i spokojem. Po wstępnych 
czynnościach, kiedy już diakoni przy­
stąpili o krok naprzód do ołtarza i 
wręczyli celebransowi płonące świece
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1—w

na znak gotowo; przyjęcia sakra-
mentu kapłaństwa, cały kościół rozpo­
czął litanię do Wszystkich Świętych. 
Po litanii nastąpiło wkładanie rąk na
gjowy wyświęcanych, najpierw przez

Przyjechał, by uświetnić „nasz" dzień, 
a także zobaczyć dorobek polskich ar­
tystów, którzy w murach Seminarium 
urządzili na ten dzieiń swoją wystawę.

arcybiskupa-konsekratora, a następnie 
])rzez obecnych w kościele kapłanów.
imponująca to bvła ceremonia. Na
obczyźnie, z dala od rodziny i swoich
najbliższych w Kraju, poczuliśmy się 

w wielką duchową rodzinęwłączeni
kapłańską i otoczeni
scrdeczności

tylu dowcdami
ze strony rodaków, że

Irudno było powstrzymać wzruszenie.
Włączając się w ofiarę mszy świętej
jako nowo wyświęceni kapłani i kon-
celebransi, składaliśmy
Bogu w ofierze
wdzięczni za to.

z
tę .naszą

radością 
rozłąkę.

że nas doprowadził
po latach ciężkich wojennych prób do 
swego ołtarza. Tej naszej radości wtó-
rował cały ko.ściół,

Wiadomo było wszystkim, że Ksiądz

cierpliwie czekały na jego słowa. Mó­
wił początkowo bez przygotowania, 
nieśmiało, ale wnet rozpalał się włas­
nymi słowami i wtedy ludzie czuli się

Nuncjusz lubił polskich artystów; i 
tym razem okazał się ich prawdziwym

grzesznikami,
oczach.

wielu miało łzy
Potem jednak

w
świątobliwy

przyjacielem.
każdym eksponatem.

Zatrzymywał się przed
intereso-wał się

twórcami dzieł i organizatorami wys­
tawy, pochwalał oryginalne i piękne.

franciszkanin mówił tak przekonująco 
o miłosierdziu Bożym, że ludzkie twa­
rze wypogadzały się i pojawiał się na 
nich uśmiech, który bvl nadzieją. By- I

o wielkiej niekiedy wartości artysty-
wało, że okoliczni księża zapraszali

cznej i religijnej prace.
To była ostatnia i najdłuższa.

pustelnika t. kazaniami do swoich pa­
rafii. Kiedy indziej całymi godzinami

bogatsza we. wspomnienia
naj-

wizyta
Księdza Nuncjusza w Polskim Senii-
narium. Osiem lat działalności
Francji przygotowało mu drogę

we
na

stolicę patriarszą w Vćenecji, a stam­
tąd do najwyższej służby Ojca całego

siedział w konfesjonale i cieszył się,
że może być narzędziem Bożego miło-
sierdzia. Zawsze jednak Vvracał do
swojej samotni i tam prowadził twar­
dy, heroiczny tryb życia. W ten sposób 
dociągnął do siedemdziesiątki. Nawia-
sern mówiąc. mu siał mieć końskie
zdrowie. Wewnętrznie był tak dojrza-chrześcijaństwa. Tego jednak nikt z
ły, że ludzie byli przekonani o jegogdy rozległy się nac?'

zakończenie słowa hymnu
laudamus

Te Deum
Ciebie Boga wysławiamy.

Po skończonych ceremoniach w ko­
ściele Ksiądz Nuncjusz zaszczycił nas 
jeszcze swoją wizytą w Seminarium.

nas wtedy nie przewidywał. Nasza ra­
dość i szczęście były więc tyra większe, 
i tym większa jest nasza wdzięczność 
dla Boga, że przez niego włączył i nas 
do swojej służby.

Ks. Bolesław Kosecki.

świętości, on sam tylko uważał, że jest 
potwornym grzesznikiem, co świadczy 
o tym, że ludzie mieli rację. Zmarł 11 
marca w 3539 roku, w swojej grocie 
w Massaccio. Dopiero jednak w 1903 
roku. Rzym oficjalnie zatwierdził jego 
kult, co oczywiście nie przeszkadzało

clart z Kabniarto
mieszkańcom Fabriano i okolicy już

'l. .^nkony wyruszyliśmy zaraz po
drugim śniadaniu. Niebieski fiacik po­
łykał kilometr po kilometrze, a pęd

dał gazu, przylgnął wygodniej do pla-
stikowego oparcia, lewą rękę niedbale Sakatore zmuszał

przedtem kochać i czcić swojego „il 
santo”.

Teren stawał się coraz bardziej gó­
rzysty. Słońce znęcało się nad okolicą.

trzymał na kierownicy i mówdł:
swojego fiata do

powietrza wdzierającego się przez 
Avarte szyby pozwalał zapomnieć

ot-
o

Nazywał się właściwie Jan Righi,
maksymalnego wysiłku. Zaraz będzie 
Foligno — powiedział — a potem, za

nicmiłosiernym upale i braku gotów­
ki. W Rocca Priora skręciliśmy gwał­
townie w lewo, żeby się wydostać na 
szosę .N 3, która wpada do Wiecznego 
Miasta jak Tybr do Morza Tyrreńskie­
go. Dookoła krajobraz jak w filmie

nie tutaj wszyscy mówią po prostu Jan jakieś trzy, cztery godziny będziemy w 
z Fabriano. Urodził się gdzieś w poło- R.zymie.
wie XV wieku i miał bogatych, a więc 
ogólnie szanowanych rodziców. U nas

Fenomenalne zdolności i nie prze-

„Chleb, miłość fantazja”, tylko bar-
dziei pofałdowany. Beżowy mercedes 
z niemiecką rejestracją minął nas lek­
ko i bezszelestnie, a potężna blondy­
ir siedząca w tyle odwróciła się do 

- a.s i pokazało klawiaturę końskich 
7-T)Ów i coś, co w jej przekonaniu by-

n:
na.s ]

ł" uśmiechem. Czarno-biała koza sku- 
l>a-ia anemiczne pędzle trawy wegetu-
jac(' tuż przy szosie.

Nagle zobaczyliśmy przed sobą za­
iws .miasta. Sakatore powiedział, że to
fabriano i że tutaj się urodził. Nic
specjalnego — dodał po chwili; stare 
labryki papieru, pałac del Podesta, 
gotycki szpital, katedra i galeria obra­
zów. Miasto ma też swojego il santo.
a właściwie il bcnedetto. Salyatore
jKidciągnął sutannę, bo opadała na pe-

bogactwo budziło zawsze szacunek.
Dmiał się modlić, był dobry dla bied­
nych i ogromnie szanował swoich ro­
dziców. Nie bardzo chcieli, żeby został

ciętna pokora, to były najbardziej cha­
rakterystyczne cechy Jana z Fabriano.

Pani Zofia Starowieysk.a .Morstino-
wa w książce pt. ,,Ci, których spoty-

zakonnikiem. ale w końcu pogodzili
się z tym, że Gioranni jest franciszka­
ninem. Był najpierw w Porano nieda­
leko Appignano, gdzie studiował filo­
zofię i teologię. Okazało się, że jest 
fantastycznie zdolny, ale jeszcze bar­
dziej pokorny. Zrezygnował z kariery 
naukowej i prosił o pustelnię, w któ-

kalam”, wydanej w Krakowie w 1962 
r., na stronie 23 pisała o Leopoldzie 
Staffie i jego żonie, co następuje:

,,Ale taką mieli już tradycję ągle
i stale pilnowali mieszkania, a będąc 
w nim, barykadowali się jak w forte­
cy. Trzeba było niemało się nadzwonić, 
poza tym dać się rozpoznać, by zostać

rej mógłby przebywać z dala od ludzi.
wpuszczonym. Staff, zapytany o po-

W roku 1511 osiadł w jaskini
miejscowości Massaccio. Na

koło 
mapie

wody tak wielkiej ostrożności.
czył, że tak się barykadrli ‘2

tłuma­
przed... re-

tego nie znajdziesz, bo to mała miej­
scowość i nazywa się dzisiaj Cupra- 
montana.

Giovanni niedługo jednak cieszył się 
samotnością. Do takich jak on ludzie

porterami. — .Miałem z nimi straszne 
doświadczenie — mówił, jeszcze prze-
jęty zgrozą. ■- Cóż ci takiego zrobili?
— ■ Jak to? Ośmieszyli mnie zupełnie: 
jeden taki — a wydawał się miły, po-
rz.ndny chłopiec - napisał, że ja po-

lgną jak do ojca.
gromadziły się wokół

Często cale tłumy 5viedziałem o sobie, że jestem bardzo
jegf» groty i dobrym katolikiem. — No, to nic stra-
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i
sznego. — Jak to? Tak o sobie mówić, 
7c się jest dobrym, bardzo dobrym l;a- 
tolikiem, to przecież pycha, to zresztą 
nieprawda. — Poldelt chciał to odwo- 
kić — wtrąca z nśmiechen-i Hesia. —- 
Chciałern, naturalnie. Aie Hesia mi po­
wiedziała, jak odwołasz? No i miała 
rację. Co miałem napisać? Że jestem

niedobrym katolikiem?
wołać sie nie

Nie, nie, od­
dało. I tćik zostałem na

resztę życia ośmieszony. Od te,go czasu 
boję się reporterów jak ognia”.

Tacy ludzie jak Jan Righi i Leopold 
Siaft iTiieliłiy sobie wiele do powiedze­
nia.

Marian Eurza.

Święty Tomasz o miłości ojczyzny
W bieżącym roku mija 700 iat od

śmierci sławnego uczonego i wielkiego 
Doktora Kościoła — św. Tomasza z Ak­
winu. O jego życiu i nauce napisano
tysiące dzieł we wszystkich ważniej-
szych językach świata. Jego poglądy w 
wielu dziedzinach do dzisiaj nie straci­
ły na swej aktualności. -Świadczy o tym 
choćby nauka o miłości ojczyzny. Każ­
dy światły katolik powinien się z nią 
zaznajomić!
I. RELIGIJNY CHARAKTER OJCZYZNY
(Wyjątki z mającej się ukazać książki) 

Św. Tomasz stwierdza, że ojczyzna —

człowieka tj Boga, rodziców i ojczyznę. 
Są to jednocześnie trzej wielcy ..wie­
rzyciele”, wobec których mamy szcze­
gólny dług do spłacenia. Pierwsze miej­
sce zajmuje oczywiście Bóg. Rodzice i 
ojczyzna są zastępcami Boga i dobre
dziejami na drugim miejscu. Dobrara ja­
kie od nich otrzymujemy, nie stanowią 
ich własności, lecz pochodzą od Stwór-
cy. Ziemskie źródła naszego istnienia
przekazują nam tylko to, co same otrzy­
mały od Boga, i to w sposób przez Nie-
go przewidziany
działanie,

Dlatego przez swoje
które jest działaniem Boga

na równi z rodzicami 
czyli drugorzędnie.

•— jest po Bogu
źródłem naszego

istnienia i rządzenia nami (Summa teo­
logiczna, ll ll, 101). Bóg stanowi pierw­
szą Przyczynę istnienia wszystkich by­
tów, a wśród nich także człowieka. Lecz 
Stwórca tak ukonstytuował naturę ludz­
ką, że człowiek musi otrzymać swe ist­
nienie i inne związane z nim dobra, od 
rodziców i ojczyzny. Przez to przekazał 
stworzeniom swoją moc stwórczą, dzię-
ki czemu jedne dla drugich stają się
przyczynami istnienia. Rodzice i ojczy­
zna czyli ziemskie źródła naszego ist­
nienia pochodzą także od Boga i dlate­
go są tylko przyczyną partykularną i 
drugorzędną, podczas gdy Bóg stanowi
przyczvnę pierwszorzędną i Liniwersal-
ną. Ojczyzna razem z rodzicami wyko 
nując swoją władzę zlecona jej niejako 
przez Boga, wyręcza Go w Jeno dzia-
łalności stwarzania i kierowania czło-
wiekiem. Właściwie działanie Boga co
do istnienia człowieka i działanie oj-
czyzny poprzez rodziców nie stanowią 
dwóch działań odrębnych. ,lest to jed­
no działanie Boskie poprzez narzędzia. 
Ojczyzna zatem, jak wynika z ustawio­
nia tego zagadnienia przez Doktora z
Akwinu, jest jednym z zasadniczych na­
rzędzi, którymi Bóg posługuje się w
rządzeniu światem i naszym życiem,
aby nas doprowadzić do celu ostatecz­
nego. Za św. Tomaszem możemy wyró­
żnić trzech największych dobrodziejów

Stwórcę. Te stwierdzenia stają się i” 
stawą do rozv\/iązania problemu, j
porządek etyczny obowiązuje nas w o
bec rodziców i ojczyzny. W tym porząd
ku Bóg będzie zajmował należne Mu
miejsce, ale i obowiązki wobec ojczyz 
ny będą należycie uzasadnione.

Ojczyzna w ujęciu św. lomasza opie­
ra się zatem mocno na podstawacłi re­
ligijnych.

(Ciąg dalszy nastapi)
Ks. Jan Kowalczyk, Chicago.

przez nie, stają się wprawdzie niedo­
skonałym, lecz wiernym obrazem Ojca 
niebieskiego

Funkcje jednak wyznaczone ojczyźnie |
przez Boga spełnia ona za pomocą po- ł
szczególnych ludzi. Chodzi tu nie tylko 
o takie dobra, jak urodzenie, wykarmie- 
nie i wychowanie, które w pierwszym 
rzędzie świadczą dzieciom rodzice, ale 
szczególnie o dobro wykształcenia i rzą­
dzenia nami. Oficjalnie ojczyznę repre­
zentują pewni ludzie, którzy sprawują
prawowitą władzę
Powołując się

V7 społeczeństwie.
na odpowiednie teksty

Pisma św. Doktor z Akwinu przypomi- | 
na, że władza w społeczeństwie pocho- | 
cizi od Boga, a jej przedstawiciele re- |
prezentują Ojca niebieskiego. Każd
ludzkie rządzenie ma swe źródło w Bo­
skiej władzy. Każdy zaś z przedstawi’
cieli władzy publicznej reprezentuje
Boga i ojczyznę Ojczyzna więc przez 
swoją funkcję rządzenia stanowi w nau­
ce Tomaszowej przedstawicielkę Boga.

Z takiego rozumowania ojczyzny wy­
nikają poważne konselcwencje. Ojczyz­
na na równi z rodzicami jest drugorzęd-
nym źródłem naszego istnienia i rzą-
dzenia nami, a stąd w hierarchii warto­
ści powinna być stawiana na odpowied'
nim stopniu. Gdyby w mniemaniu ja
kichś ludzi miała zająć miejsce Boga,
stanowiąc rzekomo d!a człowieka
dło pierwszorzędne.

źró-
to wtedy kompe

tencie przedstawicieli ojczyzny przekro-
dyby granice nakreślone jej przez

3 -T*

LiI

UW.AGA! — Juki krai jasi Twoją 'd
czyzną? Jakie masz obowiązki 
ojczyzny? ’ :'da takie i podobne

eohec 
eanie

znaidziesz wyczerpującą odpowiedź
mającej się ukaz.ać 
pr. ..Miłość oiczvzny
musza z Akwinu”.

drukie, ksillź:
U' miitce 511’. Tc

Jest ona przezcc-
cz.ona głó^.^nie dla inteligencji kai'd'- 
ckiej; przeczytać ją z pożytkiem mc 
gą jednak wszyscy zainteresowani :c
iiudnieniami patriotycznymi (np 
iacze polonijni). Książ 1, :l ta rno hw'

także doskonałym prezentem dla krC 
wnych i znajomych m Polsce (zyJac:- 
cza dla księży). Fonienmż nakład jc>‘
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bardzo ograniczony, dlatego prosimy
wcześniejsze zamawianie. Opłat-

książkę będzie stanowić
'.a

dobrowolna

Razern 
Ks. dr Wędzi och Czesław, od

403.00 Zeb. w okr. AuHun-le^Tiche 528.50

ofiara. Kto rozprowadzi iO książek lub
przy.śle 10 adresów (z.a z.godą
tów). ten otrzyma 1 egzemplarz.

adresa­

Rodaków z objazdów Duszp.as- 
terskich

Zebrano w Ardenach 371.50
Razem 900.00

he-z:
płatnie. Zamówienia (bez. pieniędzy) 
kierować należy na adres Redakcji.

Sens 89, zbiórka
Auxerre 89, zbiórka

162.32
30.30

Razem 192.70
Ks. Perz Franciszek, od Rodaków

z terenu Parafii Polskiej 
Audun-le-Ticbe 57

Ofiarodawcom ,,Bóg zapłać”.
Dalsze ofiary prosimy przesyłać na

adres Polskiej Misji Katolickiej wpłaca­
jąc na CCP 1.268.75 PARl-S,

OFIARY
NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA

Ks kan. Gajdzik Wacław od p.
Krawczyk Marii, Lievin 62 

Ks. Bednorz Alfred OMI i ks.
Adamski OMI, od Rodaków z

Catholigue Polonaise, 
łionore, 75001 Paris.

Mission
2G.3-bis, rne St'

20.00 25-LECIE KONGRESU POLONII FRANCUSKIEJ
I ZLOT KSMP W NIEDZIELĄ 30 CZERWCA W VAUDRICO'JRT

terenu Parafii
Waziers 59

Polskiej
Wszyscy żałujemy, że nie mogliśmy

się spotkać

Waziers Notre Damę 
Zbiórka w Kościele

Tow. Mężów Katolic. 
Towarzystwo Polek 
Ministranci
Bractwo Żywego Różańca 
Tow. Obrońców Ojczyzny 
KSMP m. i ż.
p. Kordys Maria
p. Kaczmarek Maria 
p. Wojciechowska 
p. Stasińska 
pp. Wierzchołek 
p. Płaczek 
pp. Małolepsi 
p. Wojtasik

Frais’Marais
Zbiórka w Kościele 
Towarzystwo Polek 
Bractwo Żywego Różańca
KSMP m. i ż." 
p. Włoch Alojzy 
N.M.

3 Maja w Lille,
na tradycyjnym

Razem

220.09
100.00
30.00
50.00
50.00
30.03
50.00
50.00

30.00
20.00
10.00
30.00
20.00
15.00

20.00

również obchodzić
na którym

Święcie 
mieliśmy

25-lecie Kongresu
Polonii Francuskiej.

Nie można sobie było po prostu wy
obrazić. abyśmy zrezygnowali z tego.
wielkiego, na północy rodzinnego spot’ 
kania.

Młodzież KSMP będąc wyrobioną
społecznie, rozumiejąc ważno: każdej,
ogólnej manifestacji, z radością przyję­
ła propozycję Kongresu, aby tegoroczny 
jej Zlot odbył się pod jego egida.

.Naturalnie, że program ramowy spe-
cjalnie się nie zmieni; przeciwnie.
nawet możność występów

da
od dawna

ży chodzi o coś więcej: ona chce mieć 
te sztandary u siebie, ona chce z okazji
25'1 ecia Kongresu złożyć puLiiczny hołd
sztandarom, którym są wierni jej matki 
i ojcowie. Ona chce przed tymi sztan’
darami przedefilować. a tym samym,
defilować przed swoimi matkami i oj-
cami. Ona, defilując przed wami, dro-
dzy Rodacy, chce dać dowód, że żyje, 
że pracuje, że nas wszystkich, swoim
młodzieńczym sercem kocha. szanuje.

335.e0
50.Ol) 

275.00
50.00
20.00

120.00
1.595.00

p Czapka Antoni, Talange 57, od 
Rodaków z terenu Parafii Pol­
skiej Metz
Zeb. przez p. Ciubowa Rozalia 98.00
Zeb. przez Bract. Żyw. Róż. 305.00

przygotowanych przez Koła zrzeszone 
w Krucjacie.

Ze względu na to, że przedpołudnio­
wa część programu jest oficjalną częś’ 
cią Kongresu, z racji jego 25’lecia. mło’ 
dzież KSMP, będąc członkiem Kongre­
su, ma specjalną prośbę do bratnich 
Związków, i do tych Związków, które z 
Kongresem współpractiją, aby wyjątko­
wo w tym roku, przybyły do Maudricourt 
ze swoimi pocztami sztandarowymi.

Nie chodzi o to, aby
sztandarowe, po Mszy św.

te poczty 
defilowały

respektuje i ceni nasz codzienny trud.
Program ramowy jest następujący :
Godz. 9.15 — Złożenie wieńca przez 

młodzież KSMP.
Godz. 9.30 — Zbiórka młodzieży przed 

zamkiem (sztandary starszych udają się 
bezpośrednio do ołtarza).

Godz. 10 __ Msza święta.
Godz. 11 — Oficjalna część Kongre­

su Polonii Francuskiej.
Godz. 12 — Wymarsz młodzieży do 

defilady (sztandary organizacji i publi­
czność ustawiają się przed zamkiem).

Godz. 12.15 — Defilada.
Przerwa obiadowa.
Godz. 14.30 — Występy.
Godz, 19.00 — Zabawa taneczna.

Zarząd Główny 
Kongre,su Polonii Francuskiej,

razem z młodzieżą. Nie — tej miodzie’
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LA VOIX CATUOLIOUE
Chrystusie Jezusie. Jeżeli zaś należycie 
do Chrystusa, to jesteście potomstwe. i
Abrahama i zgodnie 
dziedzicami.

z obietnicą

HEBDOMADAIRE DES EMIGRES POLONAIS
Alleluja. fłk 19, 38) Biogosłewiony

Niedziela 12 w ciągu roku (Rok C) 
23 czerwca 1974

Król, który przychodzi w imię Pańskie 
pokój w niebie i chwała na wysokos 
ciach. Alleiuj’a.

EWANGELIA (Lk 9, 18-24)

Najczęściej apostołowie zadawali CZYTANIE I (Zch 12, 1011)
Chrystusowi pytania. Tym razem On
się zwraca z pytaniem do nich: ,,Za ko 
go Mnie uważacie?”. Dzisiaj pytanie to 
kieruje do nas. Uznajemy Chrystusa za 
Syna Bożego. Dzii^ki Niemu zdobyliśmy 
to, czego sami byśmy nie odkryli; pra­
wdziwą miłość.

Czytanie Proroctwa Zachariasza
To mówi Pan: ..Na dom Dawida i na 

mieszkańców Jeruzalem wyleję Ducha
pobożności. Będą patrzeć na tego, któ­

Gdy raz Jezus modlił się na osobno 
ści. a byli z Nim uczniowie, zwrócił się 
do nich z zapytaniem: ,,ża kogo uważa­
ją Mnie tłumy?” Oni odpowiedzieli: ,,Za 
Jana Chrzciciela; inni za Eliasza: jesz­
cze inni mówią, że któryś z dawnych

rego przebili, i boleć będą nad nim, jak proroków zmartwychwstał'.
się boleje nad jedynakiem, i płakać bę­
dę nad nim, jak się płacze nad pierwo’

ich: ,.A wy za kogo
Zapyta!

Mnie uważacie?'

Antyfona na wejście Ps 27, 8-9
rodnym. \/V owym dniu będzie wielki

Piotr odpowiedział: ,,Za Mesjasza Boże­
go". Wtedy surowo im przykazał i na-

Pan jest mocą zbawczą dla swojego 
ludu, twierdzą zbawienia dla swego po-

płacz w Jeruzalem, podobny do płaczu 
w Hadad-Rimmon na równinie Megiddo.

pomniał ich. żeby nikomu o tym nie
mówili. I dodał: ,,Syn Człowieczy musi

mazańca. Ocal Twój lud i błogosław
wiele wycierpieć: będzie odrzucony

I

Twemu dziedzictwu, bądź im pasterzem, 
na ręku nieś ich na wieki.

PSALM f62, 2-6, 8-9)
Resp. (2b): Dusza moja
nie. Panie, Boże mój.

pragnie Cie-
przez starszyznę, arcykapłanów i uczo­
nych w Piśmie; będzie zabity, a trzecie-
go dnia zmartwychwstanie". Potem

Kiedy Duch Święty obce nas uczynić
Twoimi świadkami. abyśmy mogli le-
piej zv7iastować Twoje imię. Panie zmi­
łuj się nad nami.

Kiedy Twoje słowo gromadzi nas na 
wspólnym Łamaniu Chleba, abyśmy zro-

Boże, Ty Boże mój, Ciebie szukam; 
Ciebie pragnie moja dusza, 
za Tobą tęskni moje ciało, 
jak ziemia zeschła, spragniona, bez 

wody.

mówił do wszystkich: ..Jeśli kto chce 
iść za Mną, niech zaprze się samego 
siebie, niech co dnia weźmie krzyż swój 
i niech Mnie naśladuje. Bo kto chce za-
chować swoje życie, straci je. a kto
straci swe życie z mego powodu, ten 
je zachowa".

zumieli z kim wchodzimy w kontakt.
Chryste zmiłuj się nad nami.

Kiedy nas wzywasz, jako dzieci Boże, 
abyśmy zakosztowali życia, którym nas 
darzysz, Panie zmiłuj się nad nami.

+

'W świątyni tak się wpatruję w Ciebie, 
bym ujrzał Twoją potęgę i chwałę.
■Skoro łaska Twoja lepsza jest od życia.
moje wargi będą ię sławić. Tt W*

■
I
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Modlitwa
Pozwól, Panie, by życie nasze upły­

wało w ustawicznym umiłowaniu i czci 
Twego świętego imienia, albowiem nig­
dy nie odmawiasz swej opieki tyrn, któ-

Tak błogosławię Cię w moim życiu: 
wznoszę ręce w imię Twoje. 
Dusza moja się syci niby sadłem

i tłustością, 
radosnymi okrzykami warg moje usta 

Cię chwalą.

ii'

rych utwierdzasz i 
Przez Pana naszego.

w swojej miłości. Eo stałeś się dla mnie pomocą
I w

Modlitwa nad darami
Przyjmij, o Panie, ołiarę przebłagania

cieniu Twych skrzydeł wołam 
radośnie:

i uwielbienia, oraz spraw, abyśmy jej
do Ciebie lgnie moja dusza, 
prawica Twoja mnie wspiera.

mocą oczyszczeni, mogli składać mif.ą
Tobie daninę serc naszych. Przez ;hrv-
stusa.
Antyfona ca Komunię

CZYTANIE II (Gal 3. 26 29) 
Czytanie listu św. Pawła Apostoła do

Ja jestem dobrym pasterzem
J 10, li, 15

-- mó’
Galatów

Bracia:

y

wi Pan — i oddaję życic moje za owce.
Wszyscy bowiem dzięki tej

Modlitwa po Komunii
Odnowieni pokarmem

wierze jesteście synami Bożymi — w

najświętszego
Chrystusie Jezusie. Bo wy wszyscy.

Ciała i najdroższej Krwi, prosimy Cię, 
Najłaskawszy Panie, aby częste i nabo­
żne sprawowanie tego Sakramentu za­
pewniło nam wieczne zbawienie. Przez 
Chrystusa.

którzy zostaliście ochrzczeni w Chrys­
tusie, przyoblekliście się w Chrystusa. 
Nie ma już Żyda ani poganina, nie ma 
już niewolnika ani człowieka wolnego, 
nie ma już mężczyzny an’ kobiety, wszy-
scy bowiem, jesteście kimś jednym W
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